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SBIEKACZ
L I T E R A C K I  I P O L ITY CZN Y .

ŻAŁOBNE RÓŻE.
POW IEŚĆ.

Lord E dw ard  Litelton w dw u­
dziestym roku życia posiadał to 
wszystko coby szczęście s tano­
wić powinno; lecz przesycony 
św ia tem , w tej porze wieku, dla 
której on zwykle ma najwięcej 
p o n ę t , żył bez ce lu , uznając 
za niegodne życzeń i starań 
sw oich ,  zbyt łatwo zyskiwane 
pomyślności. —  Zostygłćm  ser­
cem lecz z gorejącą wyobraźnią, 
rozumiejąc iż może chwała zaj­
mie go jeszcze i wyrwie ze sta­
nu otręlwiałości, udał się na 
wojnę hiszpańską: gdzie został 
przyjęty z tą względnością jaką 
o trzym ują  pospolicie osoby ma­
jące za sobą jakąkolwiek w ar­
to ść ,  znakomite imie i majątek. 
-— Pierwsze jego kroki na po­
lu sławy były równie świetne 
jak szczęśliwe, wszędy wale­
czny, nigdy ranny, zdało mu 
się iż jes t  ju ż  bohaiyrem, i po­

czął szemrać na niesprawiedli­
wość s ta rszych , nie umiejąeyeh 
oceniać jego nadzwyczajnej za­
sługi i zdatności.— Zniechęco­
ny przeto ku swym przełożo­
nym , znudzony towarzyszami 
stał się ponurym i szukał sa­
motności. Dom w którym mie­
szkał w Kadyxie, należał do D on­
ny Oliwii de M endos,  której 
m ą ż ' poległ przed trzema mie­
siącami w obronie dobrćj spra­
wy. —  Po bolesnćj stracie czu­
le kochanego małżonka jeden 
jeszcze przedmiot przywiązywał 
do życia pogrążoną w sm utku 
wdowę. Całą swą troskliwość 
poświęciła szesnasto - letniej cór­
ce. Piękna i niewinna Bijau- 
ka była w ychow ana , jak w szy­
stkie Hiszpanki , wzupełnćj bez­
czynności um ysłu ,  która podnie­
cając namiętności, tćin niebez- 
pieezniejszemi je czyni, im mniej 
usposabia do ich pokonania. —  
Bijanka uczuła miłość ku młode­
mu A nglikow i, skoro go ujrzą-
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la prze/, zapuszczone zaluzye 
w oknie przy którym smutnie spę­
dzała dni żałoby. —  L ile lton  
wtedy dopićro postrzegł, ja k  ży­
we w jć j duszy obudził uczucie, 
gdy zniechęcony wojskowością 
zaczął unikać ludzi. Jednejro 
wieczora wracając powolnym 
krokiem do swego mieszkania, 
u jrza ł upadające przed sobą dwie 
róże, związane czarną wstążką. 
U chw yc ił żałobny ten zadatek, 
m iło śc i, a spiesznie spojrzaw- 
szy w  g ó rę , u jrza ł rękę K ija n ­
k i ,  która została nieruchomą po 
zdradzie uczynionój je j sercu. 
—  Przejęty nieznanem dotąd u- 
czuciem , rozum iał iż pierwszy 
raz ukochał prawdziw ie} a chęć 
posiadania B ijank i stała się je ­
dynym celem jego zabiegów. 
Lecz je j niewinność i troskliw a 
baczność m atki staw iały prze­
szkody, które drażniąc serce E d­
warda , wzniecały w  nićm u ro ­
joną nam iętność;— tej oboje z 
B ijanką niebawnie m ieli zostać 
ofiarą. —  Nadszedł jednakże 
dzień szczęścia L ite lto n a , po 
któ rym  nić mógł ju ż  wątpić o 
najtkliw szej miłości swej kochan­
k i ; ale tenże dzień oznaczył się 
sm utnym i zło - wróźbym wypad­
kiem. L is t oznajmujący nie­

bezpieczną chorobę ojca E dw ar­
da, zmusił go do nagłego od­
jazdu. Lekkom yślny, lecz jesz­
cze szanujący zasady ho n o ru , 
przyrzekł powrócić i prosił o rę­
kę B ija n k i. O liw ija  ciągłym  
smutkiem dręczona, przew idu­
jąc bliski swój kon iec, pragnę­
ła nadać opiekuna ukochanemu 
dziecku, i chętnie zezwoliła na 
niebawne połączenie się szczę­
śliwych kochanków. —  Gdy na­
deszła chw ila rozstania się, K i­
janka nie ukryw ała ani swćj 
boleści, ani m iłości bez granic. 
L ile lton  wzruszony, stokrotnie 
powtarzał przysięgi, które w k ró t­
ce ołtarz m iał uświęcić. —  Po­
myślnym pędzony w ia tre m , u j­
rza ł ojczyznę do której z utęs­
knieniem wzdychał tajemnie, od­
kąd się rozchw iały marzenia je­
go o wielkości i sławie. —  Bo- 
leśny widok , ja k i się przedsta- 
w ił jego oczom , nie dozw olił 
mu przez czas niejaki zajmo­
wać się innym  przedmiotem ja k  
ty lko  staraniem około stroska­
nej m a tk i, którą zastał właśnie 
oddającą ostateczną posługę dro­
gim  szczątkom zacnego m ałżon­
ka. P ow ró t syna, o którego 
życie w nieustannej hyła obaw ie, 
przyniósł na chw ilę ulgę je j
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ż a ło śc i , nie p rz e rw a ł  jednak  
melancholii w ja k ie j  się ciągle 
p o g r z a ł a  5 a  L ite llon  natenczas 
p ie rw szy  raz doznał is to tnych 
trosk  życia. —  Posępne gm achy  
ro d z in n e ,  w  których się znow u  
zna jdow ał,  odpow iadały  w e w n ę ­
trzn y m  poruszeniom  jego duszy. 
B u d o w a  g o ty c k a ,  d ługie  galc- 
r y j e ,  ró ż n o -  farbne  podłużne 
okna ; famil ijne w iz e ru n k i ,  v 
k tórych s tró j d aw ny  i dziw a 
czny  zdaw ał się p rzyśw iadczać 
o szybkości b iegu niszczącego
c z a s u ; wszystko to mocno się 
przyczynia ło  do zachm urzen ia  
u m ysłu  E d w a r d a ,  a działając 
zbyt żyw o na draż liw ą  w yo­
b ra ź n ię ,  osłabiało widocznie j e ­
go  zd row ie . Z a trw o żo n a  m a t­
ka udała się z synem  do L o n ­
dynu  , w  nadziei iż ro z ta rg n ie ­
nia stolicy p rze rw ą  m u ponury  
tok m y ś l i .— Nie śmiał L ile lton  
w p ićrw szych chw ilach g łębo ­
kiej żałoby m ów ić  z m atką  o 
z w ią z k u , k tó rego  dopełnienie 
h o n o r  i miłość mu nakazyw ały . 
W c ią g u io n y  później do zabaw  
i rozryw ek  św ia ta  , zapomniał 
chw ilow ego  upojenia  miłości. 
( Id y  przy  tein nie odbićrał w ia ­
domości z l l i s z p a n i i ,  u sp ra w ie ­
dliw ia ł się sam przed s o b ą , o-

skarżając B ijankę  o n ies ta ło ść ; 
i w krótce chw ile  poświęcone 
m iło śc i ,  znikły j a k  sen p rze lo­
tn y  z jego pamięci. —  T ysiąc  
now ych piękności ubiegało się 
o podbicie serca E d w a rd a .  Z a ­
ślepiony p różnośc ią ,  b ra ł  s idła 
wabności za oznaki p raw d z iw e­
go  u c z u c i a , a im bardziej są ­
dził się k o c h a n y m , leni mniej

w  u z n a w a łs ię  za w innego . — D z ie ­
w iąty  miesiąc up ływ ał od w y ja ­
zdu L ite llona  z l l i s z p a n i i ,  g d y  
po w ró t  wiosny p rzyw oła ł  go na 
w ie ś ,  gdzie już m atka  na  n ie­
go  czekała. P rzy m u szo n y  o- 
de rw ać  się od uciech i ponęt 
m ia s ta ,  zabra ł z sobą liczne to ­
w arzy s tw o  p rzy jac ió ł ,  i p rzy ­
był , śród witających go  dom o­
w ników  i w ło ś c ia n , do s ta ro ­
żytnego  przodków  sw ych zam ­
k u . —  P o  wesołej uczcie t r w a ­
jącej do późnej nocy', E d w a rd  
udał się na spoczynek do p rzy ­
go tow anych  dla siebie pokojów, 
zam ieszkanych  n iegdyś przez 
ojca. O g a rn ę ła  go  jakaś ta je­
m na o b a w a ,  gdy  po odejściu 
służących został sam  jeden  w 
sypialn i.  P rz y g lą d a ł  się z ro z ­
czuleniem starośw ieckim  w  niej 
sp rzę tom  i zdaw ało  mn się, ja­
koby te niemo świadki cnotli



wego życia najlepszego z ojców, 
wyrzucały mu iż z taką płocho- 
śrią i tak rychło zatarł w sobie 
pamięć nieodżałowanej s traty 
którą poniósł. Pełen tym po­
dobnych m arzeń ,  miotany dzi­
w ną niespokojnością, nie pręd­
ko przymknął znużone powieki. 
Zaledwie u sn ą ł ,  lekki szmer 
nagle go przebudza. Jakąż 
trw ogą został przejęty, gdy 
śród grubych ciemności nocy, 
u jrzał promienisty o b w ó d , z 
głębi któiego zbliżała się nie­
pewnym krokiem niew iasta , o- 
dziana długą sza tą ,  w wieńcu z 
świeżyeh kwiatów' na czole i z 
rospuszczonemi po wysmukłej 
kibici czarnych włosów uplota- 
mi. Trzymała dwie róże przy­
słonięte żałobną k re p ą , a za­
trzymując się w połowie drogi, 
uczyniła znak ręką jakby dla 
uspokojenia tego któremu się 
objawiła. Przelękły i zachwy­
cony Litelton poznaje Bijankę, 
piękną jeszcze jak w czasie zwo­
dniczych przysiąg je g o ;  lecz 
nadzwyczajna bladość jej l ica , 
i postać jaśniejąca i unosząca 
się w powietrzu, oznaczały isto­
tę  nieziemską. —  Przystąpiła 
zw o'na ku zasłonie jego łóżka, 
a spojrzawszy boleśnym w zro­

kiem , złożyła u  nóg zdradziec­
kiego kochanka żałobne róże. 
—  Bijanko! esy l i i  ciebie istotnie 
widzę? zawołał ze drżeniem E d ­
w ard .  Odpowiedziała mu żało­
snym uśmiechem , i natychmiast 
lekki obłok osłonił ją zupełnie. 
W tć jż e  chwili znikło zjawienie, 
tylko woń kwiatów pozostała.

Dokończenie nastąpi.

BULWARY PARYZKIE.

Żadne miasto prawie nie przed­
stawia tyle pięknych tyle roz­
m aitych , tyle rozległych miejsc 
spaceru jak  bulwary Paryż  o- 
taczające, jest, to ciągła i żyjąca 
P an o ram a ,  gdzie spostrzcgacz, 
jednym rzutem oka może przej- 
rzćć różne klassy lu d z i , rozpo­
znać obyczaje sposoby obćjścia 
s i ę , a nawet mody każdego 
c y rk u łu , gdyż znaczna jes t  ró­
żnica między mićszkańcami bul­
w arów  włoskich ( des Italiens) 
a mieszkańcami z Pont aux Croux; 
spacerujących z Coblentz a miesz­
kańcami w Jardin T u rc .  Godzi­
na ósma b ije ,  a ju ż  wszystko 
jest w poruszeniu na bulwarze 
du Tempie, poroztwićrane skle­
py, tow'ary wyłożone w oknach,
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bogacz  się p rz e c h a d z a , k u c h a r ­
ki idą na  t a r g , robotnicy  się 
sp ie szą ,  ten albo odnosi albo 
też dąży  po robo tę .  Idąc  do 
S a in t  Denis ju ż  zm iana w idoku 
je s t  znaczną tam  jeszcze nikt 
nic śn ia d a ł ,  gdy j u z  wszyscy 
po śniadaniu  w P as  de M ule. 
P rzy ch o d zę  do S a in t  M adelein, 
co za spokojność ! wszystko j e ­
szcze w najgłębszym pogrążone 
ś n i e ,  bo dzień dla tu te jszych 
m ieszkańców o trzy  godzin  pó­
źniej się rozpoczyna niż na bu l­
w arze  M arios. W c h o d z ę  do 
k a w ia r n i , k tó rą  dopićro co o- 
tw o r z o n o ,  garson  w ytrzeszcza  
na m nie  oczy, dopiero za trzy  
godzin  zaczną przychodzie g o ­
ście na śniadanie; natom iast chcą­
cem u piękny mieć widok w po­
łudn ie  lam  się udać należy, 
sklepy się roz tw ie ra ją  to w a ry  
b ły s z c z ą , K abrio lety  się w y ­
p rz e d z a ją ,  k r z y k ,  w r z a w a ,  
w szystko  się ożyw ia . G odzina  
trzecia ledwie m i ja ,  a spacery  
się ro zp o czy n a ją , promenada 
je s t  czaru jącą  błyszczą toalety 
k o b ie t ,  ton m odny  s tanow iący  
ż u r n a l e , w  now ych ubiorach się 
pokazuje , w szystko  oddycha bo­
gac tw em  ; lecz gdzie  niegdzie 
m ężczyźni kry ją  pozićwaiiie, ko­

biety  więcćj m ają w  sobie ko- 
kieleryi niż n ie w in n o śc i ,  ale za 
to  spacer je s t  z a c h w y c a ją c y ! . . .  
dow cipne  zapytan ia  jeszcze do­
wcipniejsze odpowiedzi , ani 
sposób ode jść ;  godzina up ływ a, 
w stępu ję  do kawiarni gdzie  o- 
b in d u ją ,  dają mi ka r tę  w s z y ­
stko jest p y szn e ,  w yehodzę , spa- 
cćry p r ó ż n e . —  Schodzę z b u l­
w a r ó w , co za ró ż n ic a ,  w ubio­
r z e ,  ja k a  odm iana  w  ruszen iu ,  
rzemieślnik przechadza się śpie­
w a ją c ,  żołnierz g w iż d ż e ,  P a n ­
ny  z m agazynu  rzuca ją  oczkami 
j a k b y  kogoś szukały , m ężczyźni 
się spieszą to godz ina  rendez­
v o u s ;  lecz co za nieszczęście! 
niebo się c h m u rz y ,  obłoki się 
zbierają , przechadzające p rz y ­
śpieszają kroku , aby się u c h ro ­
nić przed deszczem , ale deszcz 
ju ż  zaczyna padać obraz  sta je  
coraz hardziej za jm ujący , tu  mąż 
ciągnie sw ą  połowicę k tó ra  się 
z n im  kłóci, iż je j  j e d w a b n y  
szal włożyć k a z a ł , tam  P a n n a  
wielkie staw ia  kroki boi się o 
now y kapelusz i buciki,  a m ł o ­
dzieniec na przeciw nićj idący 
uśm iecha się widząc ten piękny 
skład który m ocny w ia t r  ig ra ­
jąc lekką sukienką odznacza. 
T a  otyła tuam uuia  s ą d z i ,  że
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leci, a co moment sta je ,  by o- 
delchnąć, ów młodzieniec, któ- 
ry  wyszedł z swą przyszły, zło­
rzeczy niepogodzie i woła wszy­
stkich fijakrów , tu  skąpiec z 
trudnością roztwiera paraso l,  
przez którego dziury woda ob­
ficie lec i ; lecz nagłe niebo się 
wypogadza , nikną c h m u ry ,  
deszcz ustał, deszczochrony się 
zam ykają , poprawiają się toa­
lety. Z h ram  i sieni wychodzą 
u k ry c i , ledwie kwadrans mija , 
a bulwary są pełne ludzi , jak- 
by pogoda nie była wcale przer­
w aną. \ V  Paryżu tyle jes t  o- 
sób dla których spacer prze­
wietrzenie je s t  nieodbicie po- 
trzebnem   Starzec przewie­
t rza  swe wspom nienia, młoda 
kochanka swe nadzieje, au tor 
swe p lany , bogacz lenistwo, 
stara eksinarkisowa swego szpi- 
c k a ,  guw ernantka swe dzieci, 
kokietka swój nowy sza l,  gri- 
zelka swe oczkowania, panna 
s ve m arzen ia , wszystko space- 
ruje. —-Jestem na bulwarze du 
T em p ie . . . .  juz z pierwszego rz u ­
tu  oka osądzie by łatwo można, 
iż tu nic z wyższego świata nie- 
znajdę. Jak  ci ludzie szczęśliwi! 
co za nalłok się ciśnie by zoba­
czyć kuglarza lub pa jaca ,  lecz

noc nadchodzi spacerujący są 
coraz rzads i ,  latarnie czarno- 
księzkie zatrzymują jeszcze przez 
niejaki czas ciekawych lecz w kró­
tce i ci idą do do m ó w , a j e ­
dnak dziesiąta dopiero godzina. 
Ponieważ jestem w sztosie spa­
cerowania pójdę do Tortoniego 
oddalam się od tych ludzi do ­
brych szczęśliwych, którzy śpie­
wem swe dnie zakończają, nic 
s łyszę ,  już  ładnychgrizetek n u ­
cących piosnki z nowej komedyi, 
którą dano w Rozmaitości. Spie­
szę do Chausse d’Antin przy­
b y w a m , godzina w p ó ł do je- 
dynastej. Kawiarnie ćmią bla­
skiem błyszczących świateł, tłok 
się ciśnie, spacery ożywione 
w stępu ję  do jednej na lody, 
dwóch zapalonych graczy po 
dukacie g ra ją  partię, czas upły­
w a , —  pierwsza bije —  wycho­
dzę ustała w rz aw a ,  bulwary 
puste. —  Szybkiemi kroki w y­
przedzają mnie przechodzący, 
to pewno młodzieńcy od farao­
na wracają, —  kawiarnie się w y­
próżnia ją ,  wracają do domów \ 
lecz nie słyszę już  śpićwów.

Znaczenie przeszłej Z ag ad k i : 
P i ó r </.



F r a n c y a .  P a ry ż  31  M a rc a .—  
Książe Lubecki wyjechał dziś ztąd 
na powrót do Petersburga. —  W  
następny P oniedzia łek , ma bydź 
niezawodnie proces Meuniera w  
Izbie P arów  przedstawiony. Licz­
ba osób w  tymże za w inne uzna­
na , nie je s t  jeszcze wiadomą. —  
.Journal ilu Commerce donosi: 
Zdaje s ię ,  iż z pewnością donieść 
możemy, że ostatnim zaradczym 
środkiem przez teraźniejsze mini- 
s teryum wojny przedsięwziętym jest,  
uformowanie trzech szwadronów 
wyborowej kaw alery i której prze­
znaczeniem b ę d z ie , służyć za es­
k o r tę  królowi. N ie wiemy jesz­
cze z pewnością nazwiska tegóż 
.korpusu; lecz mundury będą bar­
dzo do byłej gwardyi przybocznej 
podobne. Zold dla każdego ztych 
żołnierzy  ustanowiony jeden frank 
dziennie wynosi. —  D zien n ik  P a ix  
donosi: W  minisleryum dotąd się 
nic nie odmieniło. Hrabia Mole 
zajmuje się ciągle ułożeniem tegóż 
t a k , iżby w iększość głosów' miał 
za  sobą. Jeżeli mu się to u d a , 
niezawodnie odsuną się P .  Guizol 
i jego stronnicy. W przec iw nym  
r a z i e ,  należy P .  Guizot próbować 
szczęścia. —  Donoszą z Bajonny  pod 
dniem 2 8  b. m. Don Karlos 2 4

był jeszcze w Estella. W iadom o­
ści zgłównej Karolistów’ kw atery  
wystawiają  poruszenia Esparte ra  
w niekorzystnym dla tegóż świetle. 
Kryslyni zajmują daw ne koło Pam - 
peluny stanowiska. Rząd madryc­
ki ma zamiar wzmocnienia półno­
cnej armii 3 0 , 0 0 0  ludzi,  powię- 
kszej części z gwardyi ruchomej 
złożonem i.—  2  Marca : W c z o ra j ­
sza Telegraficzna depesza zBajon- 
ny  donosi:  Infant Don Sebaslyan 
przybył dzisiaj z dwoma bataliona­
mi do Irun.  Dw a francuzkie bata­
liony udały się natychmiast do Croix 
L e v e e ,  dla uważania Karolistów,i 
w raz ie  napadu zasłonięcia nas. Es-  
partero je s t  w  Bilbao, E w ans  w  
San Sebastyau a Saarsfield w Pam- 
pelunie.

A n g l y a .  Londyn  1 Kwietnia.—  
Rozchodzi się wieść iż rząd bry- 
lański pośle więcej wojska do Hi­
szpanii. —  G azeta Times don osi: 
Dowiadujemy się z S an S eb a s tv a n u  
pod dniem 2 5  p. m. iż jenerał  
E w an s  ma rozpocząć nowe dzia­
łan ia ,  w którym mu dwie dwuna­
s to - fun tow e  a rm a ty ;  dwie Haubi­
ce na pokładzie parowego okrętu 
Bhadam antus do Sacoa wysłane do­
pomagać będą. Zdaje się iż je s t  
zamiar uderzenia na Irun i Fueu-
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tarabia. Znaczna ilość broni i 
ammunicyi została na fregatte In ­
constant' w Portmouth naładowaną, 
ztamtąd odpłynęła do San Seba- 
s tyan , a później do Lizbony. —  
W  Santander magazyn prochu zo­
stał w  powietrze wysadzony1, przez 
co cała ulica zniszczoną została, i 
ludzi wiele życie straciło. —  W  
Irlandyi w wielu miejscach wybu­
chły zaburzenia z powodu gwałtow­
nego pobierania dziesięcin. —  Po­
dług listów z Tunis z dnia 11 Lu­
tego Bej Konstantyny przedsiębie­
rze nadzwyczajne środki dla bro­
nienia się przeciw oczekiwanej 
francuzkiej wyprawie. Także i 
Bej Tunetański jest wstanie  o- 
bronnym. —  Dziennik Morning 
Herald doniósł: Iż w potyczce 16 
p. m. pod Hernani, sztandar 9go 
regimentu legii dostał się w  moc 
Karolistów.— Xiąże Polinia kwraz 
z swoją małżonką i synem Arman­
dem po pożegnaniu się z rodziną 
monarszą w zamku Windsor, udał 
się do Dowcr celem odpłynienia 
do niemiec na kilka miesięcy.

H i s z p a n y a . M a d ry tH  Marca.—

Deputowani strony opozycyjnej zło­
żyli radę w celu uchwalenia adres- 
su do królowej względem porażki 
legii brytańskiej. Gwardya naro­
dowa m a, jak słychać pójść za ich 
przykładem. Z prowincyonalnej de- 
putacyi z Alawa, i od Junt Ma­
lagi, Badajoz i Iiaceres takoż adres- 
sy przysłano. W  pierwszym na­
legają szczególniej na wdanie się 
otwarte Anglii i Francyi, a wfrzecli 
następnych wystawiają jako nieod- 
bicie potrzebne zmienienie artyku­
łów nowego konstytucyjnego wnio­
sku, szczególniej w utwierdzeniu 
praw  obywatelstwa Hiszpanów'. 
Gdyby się to niestało, ogólne 
powstanie partyi Ultra liberalnej 
byłoby niezawodnem.

Gazeta Morning Cronicle donosi: 
Irribaren dowódzca korpusu Saars- 
fielda został 2 2  b. m. przez karo­
listów pobity, i tegóż dnia wró­
cił do Pampeluny.

W ł o c h y . Smutne wiadomości 
dochodzą o częstych bankructwach, 
jeden dom handlowy podupadły w  
Komo, winien jest 5 ,0 0 0 ,0 0 0  li­
rów. ( g p s . )

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to j e s t :  w PO N IE D Z IA Ł E K
ŚROD Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp 6 i przyjmuje się w handlach W y c h  K o c h a  i S z r e i b e r a ,

łV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


